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Pisma żydowskie żywo interesują sie 
sprawą losu państwowego Chełmszczyzny. 
Stanowisko ogólne sisonnistwy macjonalistycz- 
nych żydowskich ujawniło się w sposób dobi- 
-iny ma posiedzeniu Rady st. m. Warszawy w 
dniu 18 lutógo, poświęconem traktatowi brze- 
skiemu. Stronnictwa te — Stronnictwo Ludo- 
we żydowskie i organizacja sjonistyczna — 
wiraziły solidarność swoją ze spoleczeństwem 
polskiem w proleście przeciwko zamierzone- 
mu oderwaniu Chelmszozyzny. 


Niezależnie od tego, jak to zaznatza p. M. W. 


w „Wiadomościach Polskich", wystąpiła pra- 
sa żydowska wszystkich odeieni  (nacjonali- 
styczna i ortodoksyjna) z energicznym prote- 
stem przecihyko temu, że przy wydaniu ode- 
zwy Fady Regencyjnej do narodu i motywów 
dymisji gabinetu Kucharzewskiego zapomnia- 
no zupelnie o prasie żydowskiej, Wywody 
pism żydowskich na ten temat zasiugują na u- 
wagę ze względu na to, że mnoszs w stosunki 
polsko - żydowskie ton nowy, dotad prawie 
nieznany, aj $ j i 
-Organ órtodoksówy 
w artykule p. t. „Kryzys chelmslaj a solidar- 
tość całej ludności” (nr. 50 z dnia 1 marca) 
ltómaczy: „Odczuwaliśmy ból narodu polskie- 
go, gdyź pragniemy widzieć Polskę potężna i 
zjednoczoną”. Przechodząc do sprawy nieuka- 
zanią się w prasie żydowskiej omawianych 
deklaracyj, pisze dziennik, propagujęcy pori- 
gumienie polsko-żydowskie: D 
„Polscy mężowie stanu 
świadczali i powiarzali, że Żydzi sa równo- 
uprawnionymi obywatelami Polski,  ehsemy 
jednak nietylko być równouprawniczymi, ale 


też narówni z innymi ponosić pewinią odpowie- 


dzialmość! Nietylko chcemy otwzymać równe 
prawa, ale też narówni z innymi spełniać obo- 
wiązki. Nie wątpimy, że zajście to jest pozo- 
stałością gospodarki biurokratycznej rosyj- 


skiej i właśnie dlatego uważamy za swój obo- 


wiazek zakomunikować, komu anieży: 

Nie zapominajcie, że miljony ludności ży- 
dowskiej w Polises chcą ponosić wszystkie o- 
bowiazki wobec kraju narówni z ludnością 
nieżydowską!...* 4B 5. | 

Przejdźmy do istoty sprawy, do stanowi- 
aka prasy żydowskiej wobec sprawy ahelm- 
skiej. Łączy się to áciéle ze stosunkiem tej pra- 
sy do mowopowstałej Ukrainy. Co do tego zaś 
głosy prasy żydowskiej nie są jednolite. Obok 
uznania dla demokratycznego ustroju Ulkrai- 
ny, przyznającej prawa narodowe wszystkijn 
marodowościom, wytzuwać się daja nieutność 
do państwa, które ongi tyle wyrządziło Żydom 
krzywd. | pa" e Mpk | 

„Pierwsze kroki sekretarjatu generalne- 
zo ukraińskiego—pisalo „Das Jiidische Wort” 
(Nr. 20 24-1 1918) — były dla nas przychylne. 
Proklamowane zostało całkowite TÓównoupraw- 
nienie Żydów, kilku Żydów powożano do rza- 
du, a nawet na pieniądzach papierowych u 
kraińskich umieszczono napis żydowski. Nie 
jest to jednak oznaką miłości ku nam. Prze- 
ciwnie, wiele fakiów wskazuje, łe Ukraińcy 
wogóle nie są naszymi przyjaciółmi”. 3 

Pismo zwraca uwagę, że wśród Ukraiń- 
ców, zwłaszcza galicyjskich, panuje silny prąd 
amtysemicki, jednakże sądzi ten organ, że U- 
"kraina będzie zmuszona przyznać Żydom #2- 


rokie prawa, gdyż tego wymagać będą jej in- 


Teresy. 
Jak się 
ye przynależności 


zapatruie prasa żydowska na spra- 
państwowej ziemi chelm- 


„Das Jüdisehe Worn“ 


wielokrotnie c- 


)jczyzna dzwoni do ataku: „Poc ać wojen- 
| Kto chce pozostać w tyle? — Dlatego wszyscy wraz 
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Miesięcznie Mk, 3.00. Kwartalnie Mk. 9.00, 
w cdnoszenie do domu 40 fen miesięcznie, | 
' numerata iesiączni ; 
E EE 1 przez pocztę Pace Mk. 6.30. Kwar- 
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: miarodajne czynniki ukraińskie starają się 


| Rodaaja 1 
$ | SUBA 

ĝ ; 

b 


: 


Reri y 


skiej? sJasnem jest — pisze A. Goldberg w 
„Hajincie“ — że, mie cheze w tak doniostej 


sprawie (zachowania się Żydów w razie gło- 


sowania na Chełmszozyźnie) ulegać przypad: 


kom, muszą się mianodajni politycy połscy już 
sympatję ludnosci ży- 


ZAWCZASU zaopatrzyć w 
Gowskiej na Cheimsmczyśnie, oraz pozyskąć 
powność, że głosy żydowskie oddane będą 
zwamio za Polską. Dla niektórych polityków. 
polskich prawda ta nie jest może milą, ale 
trudno: muszą sie jakoś pocieszyć, í | 

Miarodajne kole polskie muszą więc za- 
wcząsu pozyskać sobie sympatje Żydów. Ale 
jak i w jaki sposób? Czyż trzeba tiómaczyć, że, 
aby pozyskać sobie sympatie ludności żydow- 
skiej na Ukrainie, niezbędną jest rzeczą prze- 
konać ją, że w Polste posiądzie ona niemniej 
praw, niż w wolnej Ukrainie? 

A republika ukraińska proklamowała i 
przeprowadziła  eałkowiie równouprawnienie 
Żydów, bez żadnych ograniczeń w jakiejkol- 


wiek dziedzinie; ukraińska Rada centralna u. 


chwaliła prawa o auiconomji personalno-naro- 
dowej dla mniejszości narodowej, która to au- 


tonomia została już obecnie urzeczywistniena ; 


" przekonać wszystkich i udowodnić, że nie wie- 
, dzą i nie wiedzieć nie chcę o nienawiści naro- 
` dowej i ograniczeniach. 


< publice ukraińskiej 
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Tak rozwiązano sprawę żydowską w re- 

iej} w państwie, które, zarów- 

no jak i Polska, utworzone zostało w czasie 

wojny; państwo to wystapi w sprawie Chelm- 
szezyzny jako konkurent Polski. i 


„To, 60 polska mniejszość otwymała — 


jak zapewnia Kiihlmann — na mocy traktatu 
brzeskiego na Ukrainie, to, co już posiadamy 


Ta Ukrainie, musimy jaknajprędzej uzyskać 


w Polsce, a bx 
sów Polski... . 
+ Czy pojmują ło polskie koła mądowe? 
Spełniamy swój obowięzek, ostrzegamy za- 
wigasu i mówimy szczerze: „Tak samo, jak 
rząd polski musi pozyskać sympatję ludno- 
éd nieżydowskiej na Chełmszczyźnie przez za- 
gwarantowanie szerokich i demokratycznych 


prędzej, tem lepiej dla intere- 


reform społecznych i agrarnych, musi on rów- 


nież pozyskać sympalję ludnosci żydowskiej 
drogą zagwarantowanie nam praw obywatel- 
skich i narodowych. 

Sprawia chełimsza w najnowszej jej fazie 
to — kamień probierczy dla polityki polskiej, 
polityki mie zewnętrznej, lecz wewnętrmej”. 

Radny Hirszhora omawia w „iiomencie” 
(sr. 53 AI) siosunek Żydów de sprawy 
chełmskiej. Przedewszysikiem zaznacza on, że 
nie jest łatwo ustalić, kto stanowi na terenie 
spornym większość: Polacy, szy Ukraińcy, 
przytwem wyraża zdziwienie z powodu tego, 
że „w publicystyce polskiej lekcewały się cal- 
kowicie znaczenie Żydów, podczas, gdy Żydzi 
mogą tam (za Cheimszczyźnie) odegrać donio- 
sią rolę“. Żydzi — zdaniem jego — przy ukła- 
dzie stosunków (45% katolików, 37% prawo- 


sławnych i 15% Żydów) będą żywiołem decy- 


dującym. l R. | 
Autor nie określa jednak konkretnie, jak 
sie zachówać winni Żydzi w razie — zdaniem 
jego dalekiego jeszeze — płebiscytu., Sądzi un 
bowiem, że obie strony: ukraińska i polska 
usiłować będą wyrywać sobie Żydów i uczynić. 
s mich Polaków lub Ukraińców. Doprowadzi to 


polityczny, społeczny i 

Kministraeja W 
| Piotrkowska 86, 
- Ratakeja | Aimee w Warszaw 
Kantor w Warszawie, krodyiowa 16, . 


do rozwoju antysemityzmu. Cóż więc czynić 


meja Żydzi? „Zydzi chełmsey winni usi niej, 
niż Żydzi innego siedliska pamięlać, że pod 
względem narodowym są tysko Żydami”. 
Urzecćowy organ sjonistów, tygodnik „Das 
Jüdische Volk” (ur. 8, dn. 28 lutego) w arty- 
kule A. Liryka p. © „W dniach żałoby”. 
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uskarża się, że nawet w tej chwili nie apom- 
niano „o podjudzaniu przeciwko Żydom”, oraz 


ma to, że w stosumku do Żydów dzieje się : 


wszystko po dawnemu, że otacza ich bezbrzeż- 
na pogarda ze strony polskiej, 

"A kończy swój artykuł  charakterystycz- 
nym ustępem: „Uważam to przedewszy luem 
za lekkomyślność poważną. Na Ukrainie dają 


Żydom najszerszą autonomię, a w Polsce krzy-.. 


«zą: „precz z Żydami”, 

Pod kalem widzenia prawa do samookre- 
ślenia narodów rozpatruje sprawę chełmską 
p. F. C. 8. w lubelskiej „Myśli żydowskiej”, 
Autor potępia w słowach dosadnych decyzję 
powzięła w sprawie Chełmszczyzny bez do- 
pitszozenia do głosu przedstawicieli Polski. 

„Zbytetzzem jest dowodzić — pisze, 
ih te zazady, na których oparty został paki z 
Ukraińcami, i które doprowadziły do adsrw a- 
nia Chelmszczyzny, mie mogą stać sie podsta- 
wą przyszłego pokoju. A wies zmiany granie 
przez ten pakt wywołane, mogą być tylko bar- 
dzo krótkotrwałe. Jest rzeczą zupełnie natu- 
ralmą, że cała ludmość żydowska Królestwa 
Polskiego złączyła się ze społeczeństwem pol- 
skiem grwaeciwko układowi z Ukraińcami o 
Chełmszczyznę”, 00 o0 ; _ : 
- "Tak brzmią najistotniejsze głosy żydow- 
skie w sprawie chelmskiej. Są one bandro po- 
uczające i wyjaśniają plastycznie zapalrywa- 
nią obozów. żydowskich. 
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- Peteraburski „Dziennik Narodowy“ za- 
mieszcza sprawozdanie z zebrania Polskiego 
Klubu Demokratycznego, na którem p. Bohdan 
Kutyłowaki wyglosił referat p. t. „Zgoda czy 


niezgoda. Asumpt do odczytu dał relerenio- 


wi list Władysława Grabskiego, rozesłany do 
szeregu polityków polskich w. Peiersburgu. 
List ten, bardzo obszerny, referent odczytał. P. 
Grabski skarży się w nim na tragizm sprawy 


polskiej w chwili obecnej, stwierdzając, że 


konjunktura: obeena czyni nadzieje na zjedno- 
ezenie z Poznańskiem, Śląskiem i Gdańskiem 
zupelnie nierealnemi i że przyszłość może być 
jeszcze gorsza. Grabski sgdzi wobec tego, że 
zwalczające się obozy polskie winny pogodzić 
aig i wytworzyć na emigracji wspólny organ 
kierowniczy dla prowadzenia polityki polskiej 
na kongresie. wę 9 
___ Qdczytawszy 
referent, że chwiła jest dość tragiczna, roko- 
wania brzeskie ukazały nam widmo odcięcia 
od Polski ziemi męczeństwa polskiego — 
Chełmsmczyzny. Przyszłość istotnie może być 
smutniejszą. Ale sama troska o przyszłość dla 


zgody nie wystarcza. Musimy wiedzieć o tem, 


€zy położony będzie kres dawnym praktykom 
politycznym, które właśnie nas dzieliły, Koz- 
maite ustępy omawianego listu pozwalają o 
tem wątpić, W liście tym nadaje się tak jak 
dawniej, ogromne znaczenie uśmiechom i de- 
klaracjom koalicji, choć stwierdza się jedno- 
cześnie, że nie można na nich oprzeć rachub 
na przyłączenie Śląska, Poznańskiego i ti d. 

Po drugie, w liście jest powiedzia 


12, 
wszyscy uznajsmy Radę Regencyjne. Cieszy 
nas, że takie jest wyznanie wiary autora odez- 
wy, ale wiemy, że bynajmniej nie tek myśli 
to ztronnietwo, które dotychczas bralo gobie 
zawsze przywilej na patriotyzm. Rokowania z 
Naczelnym Polskim Komitetem Wojskowym, 
kiedy to Rada Międzypartyjna podpisała wspól- 
ną deklarację z zastrzeżeniem i bardzo nie- 


ZEP: 


list powyższy, oświadczył 


iż 
niema pomiędzy nami sporów, albowiem. 


literacki. 


GGŁOSZERIA w Królestwie Palskiem: 

Bwynnajne: 50 fen. za wiersz politowy jednoszpaltowy (na 
stronie sześć szpalt.). 

robne: 7 fen. za wyraz, najmniej 75 fem. l 

- Nadeslane (po tekście): Mk. 1.25 za wiersz petitowy (str. 4 szp% 

 Bakralugi 1 Mk, za wiersz pelitowy (str. # szp) RE 

W dziale hand emy: Mk, 1.25 za wiersz pelit. (str. # szp). - 
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 Huszkack, w Miawńie, w BMadkini, w Fuftusku, w Siedicach, w Słaraszu i t. d 


dawne deklaracje Kijowskiego Koła Miedzy- 
partyjnego, świadczą, że to stronnictwo Rady 


Regencyjnej nie uznaje. | 
Po trzecie. Powiedziano w odezwie, że 


na aktywizm Rosji nikt już nie liczy, ale pomi- 


nieia kwestia, czy liczy się na aklywizm Eran- 
i, Brazylji, Poriugalji, Siamu. A przecież są 
dotad ludzie, którzy uważają, że od tych akty- 
wizmów zależą losy Polski i będą zgodnie z 
tem prowadzić szkodliwą, naszem zdaniem, 
politykę. | 
=. Po czwarte. Najniebezpieczniejsze i naj- 
groźniejsze jest jednak oświadczenie końcowe 
p. Wł. Grabskiego. Wzywa on do utworzenia 
tu, na emigracji, jednego wspólnego organu 
kierowniczego polityki polskiej. Jest to zapo- 
znawaiie państwa polskiego. Nikt z nas tutaj 
nie ma prawa prowadzić polityki. Ekspery- 
meniów Venizelosa powtarzać nie chcemy. Dy- 
laby to zdrada stanu wobec Regencji. Do ta- 
kiego pojednania, które miałoby za cel walkę 
z Radą Regencyjną, przystąpić nie możemy i 
nie chtamy. l 
Dalej przechodzi mówea do rachunku su- 


: mienia politycznego i w krótkich zarysach po- 


Tams DOZ A A AA AA 


ZETA A WE Pa YE OO PZD A BEKO _ DODANIA _ YTY POD TAAA WAP TA A O 0 EZ PY A ÓW 0 RE TAE NE O PA AA 


daie caloksztalt polityki stronnictwa, które 


narzuciło się narodowi na przywódcę. Polity- 


ka ta opierała się na przewidywaniu zwycięstw 
państw koalicji i skruszenia psństw central 
uych, dla masy zaś wysunięto hasło zjedna- 
czenia, które oczywiście laczy zawsze wszysi= 
kich Polaków. | 
 Wytworzonio dałej specialną ideologię, co by: 
ło ułatwione dzięki prasie i rosyjskiej cenzurze, 
Wynikiem tejże ideclogji bylo spotwarzenie Pie 
monitu polskiego, Galicji, Palaków galicyjskich 
oskarżano, że stali się oni Austrjakami, zapo- 
minano, że wszystkie Świętości narodowe aż 
do Legjonów wiącznie, w Galicji się zrodziły, 
Wyzyskano nareszcie nieszczęśliwy zbieg oko- 
liczności życia ludu polskiego, mianując go 
zdrowym instynktem, który kazał widzieć wro- 
ga w Niemcu. Na tem tle szła akcją przymie- 
rza czynnego z koalicja, a przedewszystkiem 
z caratem. Nie zastanawiano się nad tem, ż8 
sprzeciwia się to racji dziejowej Polski, zada” 


A 


„niom kultury i ideologii Polski. Duwiedzio- 


mo, że istnienie państwa polskiego jest w in- 
teresie Rosji. Podczas gdy wiemy dobrze, że 
jesi wprost pracciwnie i Wielka Rosja zawsze 
zechce sasiadującą z nią Polskę poikagć lub 
sprawosiawić, lub leż „oświecić”, 

- Akeja nar-dem, jest na rękę hakalystom, 
oni się na nią powołują i wyzyskują i to jest 


wielki grzech narodowy stronnictwa N.-D. O- 
bóż stronuiciw, stojących na stanowissu popie- 


rania prasy państwowo-twórczej w kraju na 
pojednanie z taką polityką nie pójdzie. My ni- 
kogo za nawias wyrzutąć nie będzieniy, iak 
to czynili N-D. sle pojednanie poprzedzić mu- 
si skrucha, jak kcemunję poprzedza pokuta. 
Trzeba pogodzić się z państwoweścią poizką, 
trzeba poddać się jej organom legalnym i wła. 
dzy prawowiiej, a nie tworzyć organy kiero- 
wnicze polityki polskiej w Rosji. NEJE 
W dyskusji nad tym referalem przema- 
wiał między innymi red. Jan Dąbrowski, któ: 
ry powiedzial: | 
_ Wiemy, że nasze interesy uwzględnione 
będą o tyle, o ile będziemy reprezentowani 
jako czynnik siły. Jeżeli zamalo tego czynni- 
ka jest z naszej strony, to przyczynili się do 
tego różni ludzie, a między innymi i p. Dmow- 
ski, który jeszcze w maju 1917 7 buzesiał de 
Warszawy insirukrję, zalecajon -=G tworzyć 
państwa. polskiego. ROSSA 

Myśli nasze w zupelnie ir /8j |eżą -pia 
szczyźnie, | A 


raz jeszcze przed końcem wojny, Nie na deszcz kul, 
nie na grad granatów! Nie do dzielnej walki ręcze 
nej, nie do pogardzających Śmiercią wywiadów. 
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Po mowie hr. Gzernina, 
Stanowisko Węgrów. 


„W. Alkg. Zig.“ donosi z Budapesztu: : ię 

Hr. Albert Apponyi oświadczył współ. 
pracownikowi „Deli Hirlap“, że wogtorakia. 
la polityczne przyjęły mowę hr. Czernina z 
fwielkiem zadowoleniem. Energiczny ton hr. 
Czernina wobec Czechów był zupełnie UZASĄ= 
Amiony, Mowa hr. Czernina SARŻYA nas „da 
koju honorowego o wiele band: 
akolwiek akcja pacylistyczna. 


Zapatrywania kół waszyn: tońskich, 


Według doniesienia waszyngtońskiego 
sprawozdawcy „Associated Press" koła urzę: 
dowe charakteryzują mowę hr. Czernina, jako 
początek nowej ofensywy pokojowej niemiec 
kiej, z hr. Czemninem jako pośrednikiem Nic 
miec. Mowę uważają za manewr polityczny, 
podjęty w tym celu, aby w krajach ententy t 
«czynić wrażenie, że enienia walczy tylko a 
Alzację i Lotaryngję. a 

W kołach politycznych pódkreśla*. że 
wszelkie aluzje, jakoby teraz był czas . . ro- 
kowania eo, PRA się : kwa Z Cdmo< 

| wa Ameryki. 


Ciémenceau o eświadezeniu hr. Czernina. 


Ag. Havasą donosi: 
Oświadczenie hr. Czernina wobec p 
fawicieli wiedeńskiej Rady miejskiej dopierc 
a b..m. przed południem nadeszło do Pary- 
ža W kołach politycznych uważają, że ma- 
.newr hr. Czernina zdradza jasno dążność, aby 
kogoś wprowadzić w błąd. 
Jasnem jest, że hr. Czernin pragnie prze- 
dewszystkiem wobec ludności monarchji u 
gprawiedliwić wysłanie kontyngensu na front 
irancuski, Drugim celem hr. Czernina jest 
uszczuplenie dobrego imienia Clómenceau'a co 
do jego lojalności, energji i szczerości, i pod- 
kopanie jego popularności, nie będącej hr. 
Czerninowi na rękę. 
W końcu spodziewa się zapewne hr. GRE 

nin, że przez to spowoduje rozłam wśród fran- 
cuskich parlamentarnych stronnictw politycz- 
nych a równocześnie wzbudzi nieufność i gie- 
ugodę w łonie ententy. 
Zbytecznem dodawać, że niezręczność te- 

go manewru tak dalece uderza, iż nie może 
-ona ani na chwilę wywołać iluzji, Zresztą wy- 
śiarczy energiczne dementi prezydenta Clé- 
menceau'a, aby sprawę należycie przedsi vié 
i usunąć wraz z korzeniem tę niezręczną ;' 5 
pę hor 


stonie BR Re IŚĆ i mai | 


„Stampa“ turyńska dowiaduje się, że w 
szerokich kołach opinji serbskiej zapano: cio 
wsiainio nadzwyczajnie silne rozgorycz” > 
skierowane przeciw tym sferom koalicji, kir 
spowodowały wysłanie wojsk serbskich eh 
. Francji, 

Opinja ta zwraca uwagę, że pierwszem i 
jedynem zadaniem osiabionej i prawie do- 
szezętnie wyczerpanej ae serbskiej mialo 
być odzyskanie zĘ tem dawniejszych te- 
wytorjów Serbji samej. Dla operacyj pozakraj o- 
‘wych wojska serbskie przeznaczone nie były. 
INa Balkanie pozostaje dla mich dużo.do zro- 
bienią. 

í Rozgoryczenie szerokich kół serbskich 
wraca się także przeciw rządowi serbskiemu, 


TTY 
Ye TX 


(który na przewóz wojsk z Balkanu do Francji . 


pozwolił, 


o MMant WOJTKA. 
„Dziennik Kijowski” donosi: -© 

. . Sprawozdanie peinomociika ministerjum 
rolnictwa w sprawie odbudowy wsi zniszcezo- 
„nych podczas wojny obejmuje powiaty: krze- 
mmieniecki, dubieński, równieński i łucki gub. 
molyńskiej, nie liczące tery torjum zajętego proez 
okupantów. 


a 54,138 innych zabudowań, zaś znacznie us 
kod ych 8,233 AR nków mieszkalnych i 
46,957 innych zabudo wań 

» Aby wszystkie zniszczone budynki i zabu- 


; tysiecy kubieznych sążni materjaiów . drzew- 
„mych, czyli należaloby wyrąbać okolo 19,000 
dziesięcin lasu. OR 3 


ZORB z ze PRM WRZ 


dłon mestra. 


Zmarł były włoski minister skarbu Paolo | 


O Cercano 
Paolo Carcano urodzil się w Como w roku 


głość pod wodzą Gawibaldi'ego i w roku 1852 


ansów, od 1900 de 1901, ministrem handtu 
1001 do 1908, od 1905 do 1906 I od listo- 


iais M 3% 


M 4843. Brał on udział w walkach o niepođie 


goślał członkiem parlamentu. Od roku 1888 do. 
1999 i od 1907 do 1909 Careano był minisirem | 


mą do października 1917 £. awe 


. D 
m R CARECEN ERNE eani RaRa p OC CY OWCE CE TH 0 A 


i - Otóż w tych | powi iatach zostało A || 
nych ogółem: 18,654 budysssów mieszkalny ch 


dowania odbudować i naprawić, potrzeba 125 | pal 


a Zdaje się, nie mówią ze sobą. 


„sił je tyfus w mgnieniu oka. Odtąd on chodzi, jak 


. Ono uśmiechało się do niej. Ona promieaniała. Byla 


 iedno, gdzie?“ 


„wiiuią, Dzieci zarażają się od aiw mośająę tę 
_ uiedorzeczną klątwę. ooo 


Za moją ścianą słychać monotonny chód 

Mój sąsiad chodzi bez przerwy od godzin 
Tak samo chodził wczoraj i onegdaj — prz 
święta, Nie wiem... może chodzi tak noc © 
Widziałem jego żonę w oknie z ulicy 
czyła mi twarz jej subtelna, blada, Odgad 
wielkie nieruchome, siężałe w ksziałi pe 
oczach. Wczoraj i przedwczoraj widziałem ją : 
mgłę szyby. Może siedzi tak bez ów: 
"NOCE... 


: Manifest żąń 
ia i ostrzega ją 
RÓŻ k 


> Nomi nia 


Alek FR, 8 kwietnia. @ 
Grivóstes roze włąły się z z ciężie- | Rentera donosi: że palna 
mi dla nieprz aciela stratami. že po wysadzeniu wojsk jap y ró 
północnym brzegu Oise po- | Władywostoku wysadzono tam r wnież 
wodzenie nasze w dn. 6 kwietnia | wojska angielskie. | 
zmusiło wroga w nocy na 7 b. m.| 
do opuszczenia odcinków stanowisk | 
jego pomiędzy Biehanconrt i Ba- | 
„| risis. Wczoraj kontynuowaliśmy ata- 
+ * e + + +» »|kii, po zajęciu. Pieremente i Fo =- 
| Widywalem ją dawniej często na schodach, jak | lembray, odrzuciliśmy nieprzyjacie- 
szła za piastumką, trzymającą na ręku jej dziecka i la na ode > Aik 


Może to tak, jak u Słowackiego w, „Ojca Żuk | 
mionych"*: „Smutek podobny był do niena, 

stanął czarny, wielki, między nami. Więc - 
ni byliśmy i sami I nie mówiliśmy do sieb sło- | 
wa. — Bo powiedz, jakaż mogła być rozmówa. Po- | 
między ojeem i matka...“ — umariego dziecka! 
Trzy dni temu pochowali jedyne dziecko. Sko- ; 


wahadło rozpaczy. Ona, jak Niobe, skamieniała przy | 
oknie... | 


E 2 z e 


weileleniem szczęścia miłości macierzyńskie]. . 
Kiedyś wypadkiem rozmówiłem się z nią na. 
schodach. I schyliłem w podziwie głowę przed nie | 
słychaną słodycza kobiecą, przed duszą aniełsią. | 
Zdawało się, że na całym świecie nie isiniało dla | 
niej nie, prócz dziecka. Nie jej dziecka, lecz wo- 
góle dzieci. 8 i 
Siedziała z książką na ławce między dwoma | 
piętrami, Po godzinie, gdym powracał do siebie, | 
zasialem ją w temże miejscu. 
— Pani iu jeszcze? „A 
Bez cienia gniewu odparła, że kucharka wysta Ą 
„w nie swojej godzinie”, a piasłunka jest z mala | a 
w ogrodzie. Czeka na dziecko — „czy nie wszystk i Baali Liczba 
| wyższa 2, ,000.- 


skie Siina PFH _ skrzydło 
ogniem naszych karabinów. m 
| nowych, zepchnięte, przy e ę: 
| stratach, z pó (ASK brzeg ] 
Wojska nasze, 
nim skraju - asu | 
risis. Amis; pa ur 


|,  —— I pani się nie niecierpliwi? 

*  — Nie Czytam sobie tę książkę o dzieciach. | 
` I pokazała mi pięknie wydaną w roku wojny - 
książeczkę Henryka Leśniewskiego: „Dzieci. A 
— Jak ten autor ladnie kocha dzieci — rze | 
kła. A właściwie, nie można dzieci kochać nieład: * 
nie — poprawiła się. Pan zna „Dawida Coopertiel- | 
ka *, „Oliwiera Twista" Dickensa?.. A „Bez rodzi- 
y" Malota?.. A te dzieci z „S8-go roku“ Wiktora 
ago? ?.. A Litkę z „Połanieckich?*.. A Bruna z | 
„Zsgadkowych dusz“ Spilhagena?.. A „Jana Kozy- | 
szioła* Romain-Rołanda? A dzieci ż R. 
Piska?“ A maków ze „Sakapy Konopniekiej 
biedactwo z „Dobrej Fani” Orzeszkowej?.... b 
Poprostu oszołomiła mnie tem znawstwem dzie- zę 
ci z literatury. i 
— Czyż pani "ie takiego oczytania zmajduje 

w tej książeczce Coś nowego? — spytałem. | 
— O, i jak wielel.. To zawsze jest nowe... Bo 

jest pełne serca... I ludziom trzeba zawsze. py- 
BĘ sinać o niedoli dzieci. Bo niedola dziecka jest 
hańbą cywilizacji. Pan Leśniewski to dobrze Te 
zumie. I on dzieci zna... A jakże! 

À przerzucając karty książki, mówiła głosem | 
Łieszezotliwym, jakby dziecinnym, z z głębokiem 
przejęciem: 2 
— Oto, patrz pen: są dzieci, które znajdują 
przytułek... u „takiej“ kobiety. Ona jest dobra . 
gna lituje się nad niemi — ale jaka w tem groza 
to wychowanie... to wczesne <ęatcie | oczu naz 
na błoto ei 


"Rotmistrz bór | 
(771 78 zwycięst 
| rucznik  Wenekhof 


jie około 2 miljo- 
ania wojsk używane 
Ż zarekwirowane okręt 


maleńka.. i : Co 

A i to niech pan przeczyła — pożyczę panu 
Yę książkę. Malec, który po drabinie wchodzi, aby ` 
z okna strychu. złapać promień słońca - = i > 
na śmierć! 

Dalej: tytuł „0 ae Poktócźly się. dzied 
Tedno drugiemu TZUCA | „Straszny“ wyraz: podrzu- 
tek. Co za. smutne słowo — klątwa na główkę. nie- 


ną Ga 7 frontu, zaj- 
nglików, pca l 
nia wyjaśnienie | 
się a aa 
antey w Londy- 
trzymano bliższe 
karżali się bar- 
anglicy nie do- 
eby rezerw woj- 
ski. Anglicy nias- 
incah motywo- 
Bd użyciem ich 
| będą „musiały ada 
Ższe wyszkoła- 
mie wymawańt, 
- Następnie re- 
Ta UG c: 
 robotnizo: 
"wyklne IezZony, 
„Wojska musiana 
óń'eważ sytuacją 
ną. Grożąca usta- 
rlandji sprawiła, iż - 
> potrzeba trayma- 


A tu, ten przedziwnie pom; liny obra 
wirny romans dwojga smutnych « 
umir.cć razem i zasypiających ma k 
brzegiem stawu... Baa 
a. — wieczna 


Sa 


po eż 
"PRA 


i; 


żabroczymaść w Aerea, 


W obecnej chwili tworzenia się rozmaitych u- 


# 


"ZE 


sządzeń państwowych, kiedy niepoślednie" miejsce 


d umysłach naszych zajmuje kwestja walki z u- 
2 wal 

się, jak inne, już zorganizowane państwa, żabrały 
się do zwalczania tego okropnego wroga ludzkości. 
Jako uczeń prawie że jedyne | 
istnieje w Chieago) szkoły fiłantropji w New Yor- 
ku, chcialbym przedstawić organizację dobroczyn- 
ności w Amoryce, l E | 
Już sam pogląd na dobroczynność, na jej zada- 
nia i cele, jest w Ameryce zupełnie odmienny od 


zapatrywań u nas panujących. Jeżeli się zgłosi po- 


trzebujący pomocy do instytucji dobroczynnej, za- 
dożenie jest takie: Człowiek ten popadł w nędzę. 
(W nędzę tę wpędziły go istniejące stosunki społecz- 
„me. Społeczeństwo więc jest zobowiązane wyrządzo- 
me zło naprawić. ; ES 
` tego powodu też nie jest najzupełniej wsty- 
dem zwrócić się do instytucji dobroczynnej o po- 
moc. By zaś instytucje te nie były nadużywane, 
istnieje następująca organizacja: i 

Wszystkie towarzystwa dobroczynności, np. w 
New Yorku, zjednoczone są w jedno wielkie „New 
York Charities Association“ (Nowo Yorskie stowa- 
 awyszenie dobroczynności). Prócz głównego biura, 
„które jest tylko łącznikiem między filjami i prowa- 
dzi przedewszystkiem ewidencję bardzo dokładna, 
nie udzielając samo pomocy ubogim—istnieje dwa- 
dzieścia kilka filij, rozrzuconych po całem mieście. 

Filje te przyjmują zgłoszenia od potrzebują- 
cych pomocy. Urzędnik biura wypełnia dwie karty 
ewidencyjne, a więc nazwisko aplikanta, mieszka- 
nie i czy i gdzie o wsparcie się starał. Jedną z tych 
kartek odsyła się do głównego biura, drugą zaś 
oddaje się urzędnikowi lub urzędniczce t. zw. „in- 
westygatorom". Są to wychowankowie wspomnia- 
nej szkoły filantropji, będącej wydziałem uniwersy- 
tetu „Columbia“. ; 

Zadaniem „inwestygatora“, jak z nazwy wyni- 
ka, jest badanie. Otóż z kartką ewideneyjną udaje 
się taki urzędnik pod wskazanym adresem, bada 
stosunki rodzinne danego osobnika (czy żonaty, ile 
ma dzieci), czy ma dalszą lub bliższą rodzinę, któ- 
raby coś dla niego była w stanie zrobić. Dalej, po 
zapewnieniu doraźnej pomocy, w formie pożywie- 
nią (w bardzo wyjątkowych wypadkach tylko w 
gotówce) siara się ustalić powody upadku finanso- 
«ego. Z pomocą zeznań księdza, lekarza domowe- 
to, przyjaciół, nauczycieli szkolnych itd. itd., dowia- 
naje się o moralnym stopniu „pacjenta“, O ile np. 
pijaństwo jest powodem nieszczęścia, oddaje się cho- 
vego pod opiekę lekarza; często przyczyną ubóstwa 


óstwem i rodzą, nie od rzeczy będzie przypatrzeć 


j na świecie (bo druga 


jest nieporadność, nieprzygotowanie należyte do ży- „i 
cia. Wtedy służy się radą, kieruje życiem „pacjen- ; 


ta“, obiera dia niego zawód, po zbadaniu zdolności. 
Cała zaś „kuracja“ idzie w tym kierunku, by 
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| 


mie przyzwyczaić danego osobnika „do żebractw. 
dochodzi się nawet do tego, że o ile osobnik ten 
nie jest zdolny poprostu do zarobku dostatecznego, 
dodaje mu się do pensji pobieranej, sumę dosta- 


utrzymuje 


teczną, by mógł się utrzymać. Ale on 6 tem nie nie 


wie. Oddaje się pieniądze chlebodawey, który wrę- 
eza mu je Wraz z pen : 


1 m pensją, jako jego zarobek, To 
daje mu pewność siehia, 
polegania na obcej pamecy, 
nie działa nań poniżająco. 
Opickum rodziny 
z nią kontakt, jest tym, 
dą troską jej członkowia 
Trudnoćś polega na ra: 
nego raułania i na taltownem postępowaniu. 
„Stałe raporty tygedniowe posyła się do biura 
głównego, które ma wykuzy wszystkich biednych; 


nadużycia jakiekolwiek są Wręcz niemażliwe. 


do którego z każ- 


niejsra wypadki. Urzędnicy ci są, 


naturalnie, płat- 
ni. | 


System ten dał zneltomite rezultaty. Niejedno- 
czynności towarzystwa, odwdzięczają się zaprawdę 


ratuje się od zbrodni, ilu od śmierci!! Jakże czę- 
sto skierowuje się wypaczoną jednostkę na drogę 
prostą, jak często urabia się z niej pożytecznego 
członka społeczeństwa! m" 

Wartoby pomyśleć i u nas o podobnej organi- 
zacji. Ukróciłoby to wstrętne żebractwo uliczne, nie 
prowadzące do żadnych dodatnich rezultatów, a tyl- 
ko psujące i spauperyzuwujące jednostki, któreby 
można eealić jeszcze. Bo tu nie idzie o to, by ten 
ktoś miał dziś eo zjeść i jutro, lecz o to, by mu da 
Taz na zawsze silne podstawy bytu. . p 
T. R. Leszczye, 


Ostrzeliwanie Paryża w 1870—71 r. 


W chwili, gdy na Paryż padają pociski z dale- 
konośnego działa niemieckiego, nieżbadanego do- 
tychezas, a zadziwiającego cudu techniki, nie od rze- 
czy będzie przypomnieć opis ostrzeliwania Paryża, 
umieszczony na łamach jednego z dzienników przez 


Edmunda de Goncourt dnia 27 grudnia 1870 roku. 
„Już rano z gazet dowiedziałem się, że nieprzyjaciel 


bombarduje miasto. Poprzedniego dnia w gronie 
przyjaciół rozmawialiśmy o tem, zastanawiające się 
czy fakt bardzo ujemnie wpłynie na stan nerwowy 
mieszkańców”. SAM 
Dnia 12 stycznia 1871 r. Goncourt pisze: 
„Spararowałem po tej części miasta, którą ostrze- 
liwano. Co za smutny, przerażający widok. Życie 


„na pozór normalne. Kawiarnie ż rozbitemi szybami 


i połłuczonemi lustrami otwarte. Tu i owdzie spo- 
tyka się gromadki, które gorączkowo na wózkach, 
na piecach unoszą swoje mienie, chroniąc się do 
bezpiecznjejszych dzielnie, - 


w 8 częściach Z 


w w głównej rali 


e ciekawe obrazy 


wiarę w siły, educza od 
a. przede” rszystkiem . 


"jest jej przyjacielem, stale 


mogą się szczerze zwrócić, 
sarbieniu sobie bozgranicze 


, Xa tygodniowych posiedzeniach „opiekunów- 
nwcstygnterów* omawia się trudniejsze į szczegól 


krotnie ludzie, którzy kiedyś korzystali x dobro- 


po królewsku, doszedłszy do czegoś. A ilu to ludzi 


| W piwnicach gnieżdżą stę tłumy. Domy i sklè- 
py zabite deskami, zawalone worami z piaskiem 
do wysokości pierwszego piętra. Pocisk strzaskał 


wi a pana - > 


, by mu do czasu pozwolono pozostać w pałacu. 


- 4. grzęczniony, 


dramat z prologiem z życia współczesnego 


Salut - Jacques mury podziurawione, jak 


„domów leżą w gruzach. Na rogu rue Soufflot wisi 


 Przebił dach i wpadł do pokoiku, gdzie spał ma- 
leńki mój synek. Dziecko z krzykiem spadło z łóż- 


bardowanych zaulków i nastrojów ludności, jakie 


je w porównaniu ze spustoszeniem, jakie robi woj- 
t 


pującym rzekomo autentycznym fakcie: 


jońskie kapitele słupów Ecole de Droit. Na rue 
sito. Tu 

i owdzie wzniesiono barykady. =» 
Największe spustoszenie poczyniono na Boule- 
varl Saint Michel, gdzie całe ściany, całe narożniki 


niemal w powietrza balkon, grożąc lada chwila o- 
berraniem. | 


urodzin cesarza Wilhelma I armaty przez całą noe 
huczały nad miastem. Nikt oka nie zmrużył. Pocisk 
wpadł do jednego % pokoi, przyniosła mi go służąca. 


ka, lecz szczęśliwie uniknęło niechybnej śmierci". 
Goncourt kończy notatki swoje opisami z bom- 


cgarnęly ją podczas ostrzeliwania miasta i rozwo- 
dzi się nad grozą i zniszczeniem wojny. 

Czem jednak były te wszystkie widoki i nastro- 
na dzisiejsza? 


czt omana MAE 


Metamarfazy halszewickie. ai 


Od osoby, przybyłej w ostatnich dniach z Ro- 
sji, „Kurjer Polski“ otrzymał opowiadanie o naste- 


— Gdy na Wołyniu rozpalił się ruch bolszewic- 
ki, ogarnął również i służbę dworską w majątkach 
polskich, ofiarą zamętu padi zamożny obywatel, po- 
siadający obszerne włości już na pograniczu Ukra- 
iny. Pewnego poranku zjawił się u niego tlum czer- 
ni, a na czele tłumu szła służba tolwarczna i poko- 
jowa. A 2 
— Wszystko tu nasze teraz, — oświadczyli. — 
Skończyły się twoje rządy. Panami teraz my bę- 
dziemy. s 4 

- Obywatel, człowiek starszy i siabego zdrowia, 
widzą przemoc, nie bronił się wcale. Prosił tylko, 


Na to kamerdyner — dość łaskawie zres 
ta: | 
. — Jeśli chcesz, zostań. Ale otrzymasz tylko je- 
den pokój, musisz się nim zadowolić. My będziemy 
mieszkali w salonach. I nie myśl, że ci będzie kto 
usługiwał. Skończyły się czasy niewoli i poniże- 
nia. o. 

Obywatel i na to się zgodził. Nis protestował, 


„że kamerdyner do niego per ty przemawia. I przez 
parę tygodni siedział zamknięty w jednym pokoju. 
- 2 łaski pozwolono mu w kuchni zagrzewać wodę 
na herbatę, wydzielano z kotła trochę jedzenia. Ka~ 


merdyner i lokaj ubrali się w jego ubranie, pili 
jego wino, palili jego cygara. 

Odcięty od świata obywatel nie wiedział, eo się 
dzieje. Czasem w nocy słyszał echa dalekich i bliż- 
szych strzałów, widział łuny pożarów. I tak biegł 

zień za dniem, tydzień za tygodniem. 

Aż pewnego ranka, gdy się obudził i wstał, by 


napalić w piecu, drzwi się otwierają i wchodzi ka- 


merdyner, o dziwo! ponownie w liborię abrany, U- 


t 


- Mój dom też może lada chwila paść ofiarą nie- 
przyjacielskiego pocisku. Dnia 16 stycania w dzień 


SCEI 


— Co tek jaśnie pan chce 1obiśl Zaraz zawe- 


łam służbę. 


a Obywatel wytrzeszcza oczy, podejrzewając* ja 
nowy podstęp. | OS 
 Kamerdyner w dalszym ciągu: 

_— Jaśnie pan pozwoli na śniadanie kawę czy 
herbatę? 

Tu już zdumienie wyrywa 


obywatelowi pytac: 


| — Powiedzcież mi, skąd ta zmiana? Co się 
stało? == > i 
Kamerdyner z nieco skwaszonym uśmiechem: 


objaśnia: i | 
— Proszę jaśnię pana, wszystko wróciło do 
zajęły miasteczko i 


nie: 


dawnego. Wojska niemieckie 
całą okolica. 


Miaskawie Hasana, 


Z Wiednią donoszą: Leopold Huelsner, zasąe 
dzony w roku 1889 za współwinę w morderstwie, 
popełnionem w Polnej na Morawach na osobie 28 
letniej Agnieszki Hruzówny, został po 18 latach 
więzienia ułaskawiony. - i 

Morderstwo to, uznane wówczas za rytuamę 
wywołało w całym świecie wielkie zainiteresowa» 


nie oraz dyskusję na temat: ey istnieją morder 
stwa rytnalne? A l = DARE 


Sl g 


| Erzatz pilznera 


-Jak donoszą pisma niemieckie, główny 
browar w Pilznie wypuścił w tych dniach 
pierwsze próbki erzatz pilznera. l 
- Piwo to pod względem smaku, barwy í 
piany nie różni się niczem od oryginalnege 
pilznera, nie zawiera natomiast skomplikowa- 
nych chemicznych dodatków, lecz wyrabiane 
jest tą samą metodą jak zwykłe piwo. | 


54 lała w więzieniu. 


Przed paru dniami zmarł w jednem z wię- 
zień niemieckich w 80-tym roku życia najstas 
szy więzień. | 
Urodził się on w 1888 r, aw 1863 za 
morderstwo rabunkowe został skazany na 
śmierć, potem zaś karę tę złagodzono na do- 
żywotnie więzienie. Skazany przesiedział 54 
lata w więzieniu. wik 


Gies za huty, 


"W jednym ze śląskich dzienników, umie 
szczono następujące ogłoszenie: | 

Poszukuje się pary eleganckich bucików 
damskich Nr. 38, wzamian za dobrze utuczoną 
gęś. Oferty w administracji pisma. 


a zę: zza ta 


odpow. Aleksander Bieliński, 


kydawniotwo i A, RAP IERALSE 


LL, Alko 


Redaktor 


są 


ZPK | RAKIĄG. 


Kino 
"82 PIOTRKOWSKA 72 


wszechświałowa sława, piękność 
czeska w mieporówntarnym pod 


wzgledem inscenizacji i 
aktowym 


y P 


ZIELONA 2. 


TOEN 


bliczną in plug; 


o godz, 
mody 


| 


o godz 


ER 
Z nab. 
i 


o godz. io, 


przy Ces-Niem. 
Yooo wy 


Lieyiacja przymusowa. 
GI środę, dnia zo kwietnia r 
i, sprzedam przez licytację pu- 


| o godz. Sag, Podrzeczna 7: 
< jmraszyna do szycta; | 


8,45, Diękna m: 2 ke- 


e godz. 9.30, Rzgowska 77. 
3 ciottionia skórzane; 


gry G-cio 
dramacie p. i 


ira! ino 
PIOTRKOWSKA 72 


- Stanistawa Czajkowskiego. 
Obrazki wierszowane o Polsce i o duszy polskiej w czasie 


wojny powszechnej. 


Seja I: Do Boga, Trzeci maj, Hibatros, Żniwa, Szaleniec, Nad. 
kołyską, Wlygnańcy, Gios wołającego na puszczy, Przebaczyła,: 
Zapóźro, Zamarly las, Zmar wyebwstaje, Pobudka Seria LEs 
GU lesie, Catusia mi zabrali, W koszarach, Giieści niema, pod, 
|rózgami, Na czujce, U wróżki, í zabrali dzieci w nocy, Nie ode: 
„| damy zbirom katom, Glisia ruszyła, WI Wielka Sobotę, UI noe 
majową, Posucka, W zaprzęgu, Na ściernisku, 
| swoi, Na rozdrożu, Idą chłopy — żolnierzyki, 


! | Cena serji mk. 1f. 20. Do nabycia we wszystkich księgarniach, 


odbiegii od Niej 
Czy już jest? 


Licytacje. 
Wyznaczone zostały sprzedaźe - 
ruchomości na ` 


9 kwietnia r. 
kowskiej nr. 79 
giej nr. 67: meble 
SUMĘ rub. 228.>— 
. 11 kwietnia r. b. przy ul Ale- 
Ksandrowskiej nr. 107: meble o- 


„b, przy ul. Piotra 
rprzy ul. Dłue 
oszacowane na 


t 


abea MarjakKubicki -~ 
pią "ar A 


s ry 
muje, Ul, Fi 


pni 


LB 


BŁ, 


SE) 


ar s" POR PU * 


"R 


Szacowane na sumę mrk. 4.5.— 
komoda, zegar, lampa; 
tzgowska 4: kasa, 
biuro: Wykonawe 
_ PrezydeęP© 


RZICE ERA 


Bao ROZENA. 


ul, Renstantynowska 16 


(Dyr: Hdler, D. Sierocki, K 
andberg 1 Mo. D. Blakamante 


Tragedja z życia małej stolicy w 6-u 
aktach ze znakomitą 


Poczatek I przedstawienia e g. 4.30 


5 ostatniego 


ci Mehis * z3 pokoi wyjeż 


dżając tanio sprze- 


dam: Główna 9, m. 14, 2002 - 10 
A jako asystentka po- 
Bent jstka szukiwana na wyjazd 


do Kalisza. Wiadomość: a: 


ańska. 58, Lubzeus, od godz, 8 
0 5. i od 7 do_8. 2102 2] 


Pa i a Maszyna Sim- 
[o spr ZeBania gera j mne a 
ne meble. Wiadomość: uł. Piotr- 
'kowska 174, m. „16. A 


o g. 9 w. 


Do sprzedana < > 
urządzenie, jak również szafa d 


garderoby i zegar-regulator. Szy” 


szkiewiez, Konstantynowska 58. - 


2138—-8-1 | 
Do sprzedania o Sa 


esli, 25 roji pezesd, 
debrania, 30 roji „ 
odebrania w polowie maja, 20 wi 
Używanych, miodarka, aparat do 


już do 6= 


- | podkopcania, inkubator na 50 jaj, 


mlodych“ do | 


o 5 przedzi. 
zdatne dla szpita 


eperctsa histor. w CI 


_ do: sprzed ania. 


ach do garderoby | 
| kąpieli lub. fabryk są 


2028—3-1 


Szczegóły w biurze Grand-Rotelu, 


stac zer | 


zenon W „baj 


NAJ im ERP e; 


omini przyjęcia 
choroby skórne i i weneryczne 


i Gedz. przyjęć od 4 do 8 wiec 


w niedziele i święta od 11—2 | 
- Benedykta Mr. f 


Chora zewięttiwe; 

ne weneryczne i włIeżów. 
Godz. przyjęć: od 8—21od ma 

— dla pań od bt. wiedz. 


|z dyplomem Ces: Ak. w Po- 
tersburgu, praktykująca 25) 


lat, przyjmuje od 9 rane 


Łśdń Piotrzewaka 88 | 


w podw., wejście na lewo, 
U p. na prawe. 
Dia pań "aka peed r. 


wieś Różyca, pod Koluszkami. || 
i Wille 


położone w parku, 
duże słońca, w pobliżu las 
Świerkowy. Mieszkania z 


meblami lab bos. Na źądanie. 
x ealkowitem utrzymaniem. | 


Biiższych informacji zasięgnąć 
można Widzewska 104, m. 6, ML 


pietro. 


restauraci jne] po~ 


trze n dobre 


arasa (wytłaczarnia) da owoców. | 


Wiadomość: Maus, Jujjusza 13. 


UA8Y1—10-1 | 


_2079—8-1. 


Bolonz-vous. 


eleganckiego świata. 


EIFE oraz. 


irzygtka 


$ otrkowska 189. m. 3 211 


pragnie 
kondycję n 


Bala force 
w poniedziałek, 15 kwietnia 1918, 
ŁÓDZKA ORKIESTRA SYME 
„AX Koncerti Symfoniczny 
„ Solistka 


ywen- Sonata wiosenna; 
Kreutzerowska Sonata, 


Dzielna 12. 


zpiaej: przymusowy, 


de dnia 1o kwietnia m 

dam przez licytację pu- 
plus: 

'dz. 9,30, Spacerowa 3%, 

ówska 29: 2 szafy, sofa, 

e shispowe, 2 kasy 6 

rzy i inne przedmioty 

| 10, Druga 18, Rezwac. 


- bufet, stelik, lustro, 
inne przedmioty; 
+ Piotrkowska 
a Zi: RASA, hka- 
"beczki, biurko: 
dmik, z hrzęsta 


mera 12: Szata, 


Wiadomość 

arol Rorer, Długa 

| -2142—1 

"paszport niemiecki, wy- 
-dany na imię Marji 

łodz rskiej, zam, w gm. Pucz- 
Łódzki. 241 —1 


„paszport n EMIECAI, WY- 
Łodzi, na imię. 


